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A chm ed podźwignął rannego na siodło, trzy­
m ając  go jedną ręką, drugą ujął za cugle. Tak  
prowadził konia k rę tem i ścieżkami pu-nad p rze ­
pastne urwiska przez odwieczne lasy. Naresz­
cie dojHli się w pobliże wsi A k i ; j e d e n  tylko 
pagórek przedzielał ich jeszcze od ł lu n zak h ,  
gdy oto pada s trza ł ,  którego się odgłos rozległ 
szeroko i powtórzył o góry. Podróżni wstrzy­
mali sie w k ro k u :  l than  tem  cokolwiek zdzi-c, 7
wiony, rzek ł  do swego towarzysza: »To hędą 
nasi na łowach.*

Lecz w tejże chwili pada strzał znowu, a po 
n im  strzałów więcej.

»To są Rosyjanie I* zawołał A mmalat zeska­
ku jąc  z konia. “Sułtanie  A chm edzie  spiesz two­
j e m u  ludowi na pomocl Widok twego oblicza 
stanie m u  za sto wojowników.*

Khan zaledwie dosłyszał slow Ammalata, m i l ­
cz ic przychylił głowę i nadsłuchywał, ja k  gdy­
by chciał rozeznać: czy te wystrzały pochodzi­
ły z sam opałów  rosyjskich czy też awaryjskich.

f ja k o ,  m ie liżby  Ilosyjanie dostać skrzydeł U  
orłów a nóg od kóz dzik ich , że się aż w nasze 
wdarli góry i1* rzekł A chm ed R h a n  kładąc nogę 
w strzemię. »Bywaj zdrów Ammalacie, idę ginąć 
na gruzach mojego p a ń s tw a !«

W tejże chwili kula zaryła się w ziem ię  tuż 
przed jego  nogami. Achm ed wydobywszy ją  i 
oglądnąwszy, rzek ł  z u śm iechem  do A m m alata :  
»SiaJaj znowu na k o n ia , a wkrótce w łasnem i 
oczy ujrzysz rozwiązanie tej zagada'. R u le  ro­
syjskie lane z o łow iu , a ta jes t  z m iedz i ,  więc 
to nasi strzćlaja... Wreszcie strzał wypadł od 
po łudnia ,  a tam Rosy janie w żaden sposób je sz ­
cze być nie mogą. — *

Podróżni dostawszy się na górę, n jrzeli dwie 
wsi przedzie loue  g łębok im  w ąd o łem , zkąd się 
h u k  wystrzałów rozlegał. Górale po obojej 
s t ro m e  rozłożystego parowu dając z-po-za krza­
ków  i skał o g n ia , rozstrzygali zaszły między

sobą spór kulam i. Po przestrzeni rozdzielającej 
w alczących, biegały kobiety pośród k u l ,  to da­
jąc pomoc ra n n y m , to kładąc śród wrzaskliwe­
go krzyku wały z kam ieni.

R han  wpatrzywszy się przez chwilę w tę za- 
mieszkę , rzek ł z spohojnćm  obliczem do A m ­
malata o b o ję tn ie : »Biją s i e , i zapewne o coś 
zwyczajnego, o skradzioną Itrowe lu b  coś po­
dobnego. Praw ie co dzień zdarzają się takie d u -  
tyczki; jakkolwiek są one naganne , jednakże  
w tym  względzie skuteczne , iż u trzy m ają  wo­
jennego  ducha naszych górali. U was, u  Tata­
ró w ,  sztylet rozstrzyga kłótnię dom ow ą, n  nas 
zaś, cała wieś staje na stronie obrażonego. Nie 
warteż nasze kobiety podziwienial Nie sąż one 
gcdaihnj żonami takich wojowników 1 Nie ma- 
jaz  synowie takich matek słynąć Iwiena sercem  
i walecznem ram ien iem  9... Lecz noc sie zbliża,b 7
a ta walka w krótce ustanie.* —

Podróżni puścili się w dalszą drogę ; noc sta­
wała się coraz c iem niejszą; silne ram ię  i wpra­
w ne oko R h a n a , wiodło bezpiecznie po-nad 
przepaście znużonego Ammalata , który opadł­
szy na s i łach , snem  niemocy owładnię ty , zale­
dwie postrzegł na wzgórzu strażnicę dom u Rhana, 
przed którą stanęli. Musiano go zdjąć z konia, 
nie zdołał postąpić, nogi się pod n im  łam a­
ły ,  bladość okryła jego  l ic e ,  prawie Lez życia 
padł na z iemię. —

III.
P O L O W A N I E ,

Z  brzask iem  dnia opam iętał się cokolwiek 
Am m alat;  jakby  przez m g łę  przypom niał sobie 
przygody dnia wczorajszego; jak ieś  p rzy jem no 
om dlenie  owładnęło całą jego istotę; pó łsenne  
m arzen ie  k leiło  m u  powieki. Około po łudnia , 
po odwidzinach l e k a r z a , oddalili się wszyscy 
domownicy, i tylko w odległości głos M ullaha, 
zwołujący do modlitwy, p rzeb ija ł  się p rzez  po­
wszechną ciszę. Gdy sio ju ż  wszystko z u p e łn ie  
u sp o k o i ło , A m m alat słyszy jakieś lekkie  stąpa­
nie po kobiercu, otwiera snem  ociężałe powieki,
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widzi przed sobą dziewicę w spodniach błękitnej 
ba rw y ,  w ar l iha luku  z materyi złotej z dwoma 
rzędam i wyzłacanych guzików. Młoda dziewica 
przystąpiwszy do ło z a , opatrywała ranę młodego 
wojownilta z tak im  wyrazem  czułości, ze zdało 
m u  s i ę : iż czuł wszj stkie je j  n e r w y , które 
drżały — jak  drzy lu tn ia  trącona silnym powie­
w em  wiatru I I*o tćui wpuściła w p u h a r  kilka 
ltropel p ły n u  z flaszeczki , które z sobą przy­
niosła , po tem  —  potem  juz  nic nie widział. 
Oczy chorego zam knęły  się znowu, lecz szelest 
jedw abnej snkni głaskał s łuch  jego  jak  lekki 
aznm  skrzydeł anioła ulatującego w nieba 1 Ile 
razy dusza chorego chciała  sobie rozjaśnić to 
aenne widzenie, tyle razy gubiła  się w rozwiej- 
nycli jak  m gla  m arzeniach. T ą  czarującą istotą 
była  szesnastoletnia córka sułtana Achmeda. 
U górali m im o zakazu M ahometa, mają  kobiety 
w iele  swobody n im  zamąz pójdą. Córka Khana 
była  i wobodniejszą od innych dziew cząt, bo 
oua była m u  źren icą  oka, przy niej zapom inał 
o troskach życia, je j  spojrzenie gasiło błyska­
wicę gniewu jego. Seltauctta była m n  wszyst- 
k ie iu  na tym świecie i mieszkała w sercu jego. 
Cicho i spokojnie jak  podziem uy strumyczek, 
p łynę ły  je j  dotąd po kwiatach pląsające strugi 
życia , miłość śniła  dotąd w je j  s e rc u ,  jak śni 
kwiatek w obsłonce pąkowia I

Sellanctta  u jrza ła  wtedy po raz pierwszy cu­
dzoziemca gdy wybiegła na powitanie ojca z o- 
tw arlem i ramiony. Bladość na twarzy m łodz ień­
ca upadającego na ziem ie , nabawiła ją  p rze ­
s trachem , a gdy się od ojca dowiedziała o jego 
przygodzie , śeroe je j  p rzejęło  się żalem . Noc 
całą przepędziła  bezsennie  , blada twarz krwią 
zbroczonego młodzieńca, stała jej ciągle przed 
oczym a, ju t rz e ń k a  zastała ja  po raz pierwszy 
b lad ą ,  unuzuną. Aby u jrzeć  oblicze choregu, 
raz  weszła do jego  kom naty  pod pozorem  za­
dość - uczznienia powinności powitania gościa, 
drugi raz w em kuęła  się niewidziana w czasie 
modlitwy. Jakieś niepojęte uczucie, jakaś n ie ­
zbadana siła porywała h u  n iem u jć j  duszę. 
A gdy w ieczorem  je j  oko spotkało się z mdle- 
ją cem  m łodzieńca  sp o jrzen iem , które  zdawało 
się m ó w ić : »0 , nie zachodź gwiazdo mojej du­
szy U wtedy j i l tb y  jak iem ! czary oozyniona, nie 
m ogła  oderwać swoich od czarnych oczu Am- 
mal.ita Bega.

Niepojęto, dziwno było w je j  duszy, zaledwie 
śm iała  zapytać chorego g łosem  drżącym : jak  
się m a zdrowie jego. Tylko T a ta r ,  tylko M u­
z u łm a n in ,  który nigdy nie widział rów nej m u  
godności kobiety bez zasłouy, może pojąć to 
uczucie, jak iem  zapłonęła  dusza młodzieńca na 
widok czarującego spojrzenia pięknćj, jalt liu-

ryshi ra ju ,  dziewicy wkradającej się do duszy 
an ie lsk im  głosu dźwiękiem I

•Błogo mi,* mówił z rozczuleniem  m łodzie­
niec , »tak mi b ło g o ,  iżbym ra d ,  aby ini talt 
w iecznie było, łub  abym  w tej chwili u m ar ł  !* 

•Ałłaii  z tobąU odrzekła  z serdeczną czu ło ­
ścią dziewica. »Żyj, żyj w długie, długie łatał* 

• O jakże  je s t  słodko w lak blogej cliwiii u- 
mieraćl*

Młoda dziewica nie zrozum iała  chorego, leez 
je j  serce zrozumiało wymowę oczu i wyraz głusu, 
a je j  lice spłonęło  szkarłatnym  ru m ie ń c e m . — 

Am m alat Beg zdrowiał Spojrzeniem i obec­
nością góralskiej księżniczki więcej, niż sk u t­
k iem  ziół i og lednćm  zawijaniem ra n y ,- z każ­
dym dniem wzmagały się jego- siły; a razem  
z niem i YTzmagała się miłość do Scltaoettyl 

Młody Beg był żonaty , lecz w te  związki 
wszedł był tylko dla widoków, jak się to czę­
sto na Wschodzie dzieje. P rzed  połączeniem  się 
nie znał swojej żony, a gdy j ą  poznał, nie zna­
lazł w niej n ie ,  coby uśpione w n iem  uczucie 
rozbudzić  zdołało. Późnićj żona jego ociem nia­
ła, to zwolniło jeszcze bardziej ogniwa m a łżeń ­
skie, nie spojone wzajem ną miłością. Nakoniec 
niesnaski między m łodym  Begeni a jegu szwa­
g rem  S h am h h a lem  , ostudziły do reszty przy­
wiązanie małżeńskie . Serce A m m alata  nie wią­
zane żadną pam iątką  , ani żadnćm  w spom nie­
n ie m ,  nie znało równie jak  serce Sełtanetty u- 
czucia m iłości,  tylko z nazwiska. Bez niej tęs­
kn i ł  i wzdychał, przy niej upaiai się nadziem ­
ska rozkoszą!o •

Ciągle prawie, bywali razem  z sobą; Khan 
wyjeżdżał czę s to , i polecał swojej ż o n ie , aby 
bawiła gościa. Miłość Ammalata nie uśpiła  jego  
czujnego oka; połączenie się jegu domu z p ra ­
wym następcą S h a m k h a la tu , pochlebiało  jego  
du m ie ;  jego zemsta k u ła  ju z  za pomocą tego 
związku, tysi.ice mieczów na zagładę Rosyjan.

Khanska (żona Khana) po eałycli dniach do­
m e m  zajęta, dozwalała m łodej parze rozmawiać 
z sobą całćm i godzinami. Seltanetta w gronie 
swoich s łużebnic  siedziąc na poduszkach ko ­
bierca, nie uw iżala  nawet, jak  godziny w roz­
mowie z urodziwym A m m alatem  jprędko m i­
jały! Często jak  zgaszony pioruu  leża ł u je j  nóg 
nasz m łody b o h a te r ,  słowa skonały m u  na u- 
s t a c h , cała jego dusza wbiegła m u  w oczy |  
w n iem ym  podziwie na licu ubóstwionej zawisłal 
Czyste jak powietrze szczytów kaukazkich  p ło ­
nęło w nim  uczucie przy niew innej istocie, k tó ­
re j  serce dopiero p ie rw szem  zaraniom m iłośc i 
błogo rozgrzewać się zaczęło. Przeszłość i p rzy­
szłość ubieżała  m u  z pamięci, w nią się w patru^
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jąc, widział otwierające się n ie b a l— Tak m u  jeden  
rok upłynął.

Awaryjrzykowie, jeatlo lud wolny, nienawidzą­
cy wszelkiego zwierzchnictwa. Nie m a 120 lat, 
jak  byli jeszcze Chrześcijanami, dla tego natrafię 
u  nich można na wicie śladów religii chrześci­
jańsk ie j.  T e raz  są oziębłymi m uzu łm anam i,  
piją  gorące, warzone napoje . Otwartość ich po­
szła w przysłowie. Nie kryją ani swoich córek, 
ani zón swoich, są gościnni, uprzejm i, życzliwi 
i gotowi życie własne poświęcić za gościa swego. 
Zem sta  jes t  u n ich  świętym przekazem  z ojca 
na syna. Zrabować pletnie jaltie, któreby z ni­
mi w jakim kolw iek względzie szło w spó łzaw od­
nictwo , jest  u n ich  czynem sławy , czynem za­
szczytnym. Ilhan ma prawo rozkazać nukierotn  
swoim zamordować sztyletem tego poddanego, 
któryby gniew jego ściągnął na s ieb ie ,  ale nie 
m a prawa nakładać daniny; to tylko je s t  jego 
własnością, co m u niosą trzody, stada i pola u- 
prawiane przez niewolników lu b  jeńców. lito 
m a jąka do I łhana p ro źb ę ,  nie śmie podług 
zwyczaju azyjatyckiego domagać się posłucha­
nia, n ie  przyniósłszy z sobą jakiego  podarku, 
choćbyto było jaj kilkanaście. Najznakomitsi 
Awaryjczykowie i goście K hana:  Czeczeńcy i 
Tatarzy, pozdrawiają go co rana, a po tem  uda­
ją  się do Khanski, jego m ałżonki.

Pewnego dnia stawił się p ized  K hanem  na 
powitanie u%den ( p a n )  z Awaru i opow iadał:  
że nie daleko od siedziby K h a n a ,  pokazał się 
tygrys, który ju ż  dwóch najlepszych w całym 
kraju  strzelców rozszarpał. »Wypadek ten* rzek ł ,  
»takim przestrachem  p rze ją ł  naszych strzelców, 
ze żaden nie m a teraz odwagi mierzyć się 
z Iliami tego rozjadłego zwierzęcia.*

*Kiedy z n iem  sprawa tak n iebezpieczna, więc 
rzecz warta, abym  doświadczył ;* rzekł Am m alat. 
pragnąc dać góralom dowody swego męztwa. 
»Wskażcie mi jeno  ślad jego.*

Awaryjczyk olbrzymiego wzrosu zm ierzył go 
okiem  od stóp do głowy i rzek ł  z u ś m ie c h e m :  
* Tygrys gór kaukazkich  nie jestto  dzik z Da- 
ghestanu, trop jego  często na śmierć  prowadzi.*

»Alboż ż^dam twojej pomocy ?« odparł m ło ­
dy Beg z d u m ą ,  »ale, jeżeli zechcesz, m ożesz 
być świadkiem mojego z n im  spotkania się.«

Dotknię ty  taką odpowiedzią Awaryjczyk, nie 
m óg ł bez zhańbien ia  się nie przyjąć tego wy­
zwania. P rzystąpił do m łodego Bega, pudał m u  
ręk o  i oświadczył, że z n im  natychmiast iść 
gotów.

Gdy zwyczaj azyjatyeki nie pozwalał Amma- 
latowi pożegnać się z córką swego przyjaciela, 
m u s ia ł  poprzestać na te rn ,  iż tylko tęsknem  
spo jrzen iem  na jć j  o k n a ,  zadość uczynił sercu

swemu. — Obadwaj myśliwi udali się do moszei, 
gdzie się ju ż  t łu m  ciekawych i sędziwi górale  
byli zgromadzili. Obyczajem zwykłym w A wa­
rze przysięgli oba j-na  K oran, ż e , czyto w po­
goni, czy w walce z tern dz ik iem  zwierzęciem, 
jed en  drugiego nie odstąpi, i że tylko ze skórą 
tygrysią powrócą. Gdyby zaś k tóren  nie docho­
wał tej p rzy s ięg i , m ia ł być jako n ikczem nik  i 
zdrajca ze skały w przepaść strącony. M ullah  
podał broń obu myśliwym, a ci śród życzliwych 
okrzyków puścili się w przepastne  knieje  gór 
kaukazkich.

Mija dzień jeden, mija i drugi. —  Starsi pa­
trzą na ścieżki do wsi wiodące, ale nadaremnie, 
—  młodzież biegnie na wzgórza i wyseła wzrok 
dokoła, ale wzrok wraca bez  żadnej o strzelcach 
wieścił W e łzacli toną oczy Seltanetty. Za naj­
lżejszym szelestem k rew  uderza je j  do twarzy, 
z b ijącem  sercem  biegnie do o k n a— lecz nie wi­
dzi gwiazdy oczu swoich, za łam uje  z rozpaczy 
ręce i w oła: »Ach, on ju ż  nie żyje 1 Wydali go 
na pastwę dzikiego zwierza I*— A kiedy ju ż  b urza  
boleści w niej przewichrzyla, zwiesiła głowę na 
piersi, a duże łzy, płynęły potokiem  po jej licu 1 

Dopiero dnia trzeciego, na siłach wycieńczo­
ny, w podartych szatach, przywlókł się towarzysz 
A m malata dc wsi; z głodu i znużenia  nie m ógł 
i słowa przemówić. Gdy się cokolwiek posilił, 
opowiada! te mi słowy :

*Już pierwszego dnia padliśmy na trop tygry­
sa ;  idąc dlngo za tym śladem , zastajem go na­
reszcie w krzaczystej gęstwinie śpiącego w le ­
gowisku. Przez rzucenie  losu, pierwszy wystrzał 
wypadł na mnie. Podchodzę, mierzę, strzelam  i 
druzgocę m u  jed n e  ła p ę ;  tygrys zrywa się roz­
juszony i rzuca się na m nie z całą wściekłością; 
ju ż  czu łem  gorący wyziew jego  okropnej pasz­
czy i ju ż  lezę obalony na ziemię pod m order-  
czemi jego  pazuram i, gdy oto w tć jże  chwili 
strzał pada, a ja  okropnym  rykiem  tygrysa przy­
g łuszony , u tracam  zmysły, ł a k  długo w tym  
stanie omdlenia zostawałem, tego nie wiem, ale 
gdym przyszedł do siebie i otworzył oczy, ju ż  
było w około m n ie  pusto  i g łu cho ;  niebo c h m u ­
ram i zasutc, mżyło drobnym  deszczem. Moja 
s trze lba  leżała tuż przy m n ie  krwią zbryzgana, 
s trzelbę zaś Am m alata  u jrza łem  o podał na 
dwoje p rze łam aną ,  przy niej tu  i owdzie były  
krwi ślady. W ołam  z całych sił m ego towarzy­
sza, ale nad a rem n ie ,  tylko p rzebudzone echo 
odpowiada sm utno  na moje wołanie 1 Z b ie ram  
wszystkie siły , szukam  śladów Am m alata  , aby 
się zemścić lub  um rzeć  za n iego , ale i tej po­
ciechy losy m i zazdroszczą. Nikną m i ślady 
z przed oczu, chociaż j e  łzami zlewałem  roz­
paczy. Nareszcie gdy m ię ju ż  wszelka odstąpiła
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nadzieja, postanawiana wrócić do swoich, i g ło­
wo m oję oddać ich wyrokowi. Oto jestem , przy­
noszę wam pod sąd głowę moje. Niech A łlah  
oświeci was światłem swojćin!*

Na te słowa powstaje powszechne szem ranie; 
jedn i  usprawiedliwiają u z d e n a , Jecz większa 
część potępia  jego  postępowanie. »Któż wie, 
czy się rzecz w istocie tak m ia ła ,  jak  un ją  o- 
powiada,« ozwało się lulka głosów. » Wszak on nie 
je s t  ran n y m ?  Zresztą opuścił swego towarzysza.* 

»Moze go nie tylko opuścił, ale nawet zdra­
dził! Wszak w gniewie ztąd poszli.«

N ukierom  Iłhana  podejrzenie nawet tę myśl 
podawało : iż uzden  zamordował Ammalala przez 
zazdrość. »On m ia ł oko na córkę Khana,* g ło ­
siła s łużba m łodego Kega, »a je j  lice uśmiechało 
•się tylko naszem n panu.*

Śród tych domysłów i zażaleń zjawia się suł- 
t i n  A chm ed na kon iu  pomiędzy t łu m em  wieś­
niaków i p iorunującym  odzywka się głosem : 
'i-Nikczemny tchórzu 1 Ty jesteś zakałą imienia 
Awarjjczykal Teraz rzucą na nas Tatarzy to 
p o tę p ie n ie ,  źc dajemy dzikim zwierzętom, roz­
szarpywać gości naszych, ze nie um iem y  ich 
zasłaniać wlasnemi piersiami. Gotuj się na śmierć 1 
Jeźli w trzech  dniach nie zuajdzierny Amma- 
lata, pójdziesz na pastwę szakalów, zrzucony ze 
skały w przepaście.*

Po tym wvroku zaprowadzono uzd en a  do stajni 
K h an a ,  która ju z  n ie jeduem u  Awaryjt zyk.owi 
w iez ien iem  była. Trzydziestu ludzi rozesłano 
na wszystkie strony , aLy przynajm niej pozbie­
rać kości Ammalata. Ciekawość skupiła  t łum  
mieszkańców, a sm u tek  rozpruszył je  znowu.

W krótce  ta wieść sm utna  doszła do komnaty 
i do serca Seltanelty. Ona juz  łez  nie miała, 
żadna z ust je j  nie wyszła skarga; jakby niemy 
posąg, nie słyszała co się w około niej działo; 
n ie  słyszała, gdy do niej mówiła m a tk a ,  nie 
widziała, że iskra z fajki ojca na je j  szatę pa­
d ł a ,  nie c z n ł a , że wiatr wieczorny ziębił je j  
ło n o ;  cała je j  dusza w jed n e j  tylko utonęła 
m y ś l i ,  w ognisku tylko swego serca wszystko, 
wszystko zagrzebała 1 Córka Khana zn iknę ła  
przed  kochanką Bega. Oddana nieustannym  my­
ślom o swojej ciężkiej s trac ie , wychodzi z do­
m u  w towarzystwie jedne j  sługi Sekiny, i zwraca 
się k u  brzegom rzeki Uzen.

O trzy agaCschos na wschód od K hnnzakh , 
sterczą puste zwaliska kościoła chrześcijańskiego. 
Czas i fanatyzm nie zniszczyły tćą świątyni do 
szczętu , je j  kopuła  wyrastająca ze zwalisk po­
śród gęstćj m uraw y, powiewa chorągwią z po­
woju. T u  się udała Seltanetta. Cisza była do­
k o ła ,  tylko w dali odzywał się s trum yk śrebr- 
nym  świegotem. Grusze z dojrzałemi owocami

otaczały zapadającą świątynię. Aby narwać owo­
ców, oddaliła się Sekina. Seltanetta została się 
sama z swoją boleścią. D ługo  stała z w zrokiem  
w dół wlepionym jak  gdyby chciała zapytać 
z iem ię :  gdzie jej kochanka ukry ła ; nagle pod­
nosi głowę, krzyk zdziwienia wydziera się z i 6.; 
p ie rs i ,  widzi przed sobą męzczyznę, a na n im  
poda *e i krwią zbryzgaiie szaty.

.Seltaneltc  ! Nie poznajeż m nie  twoje serce, 
i twoje oko? ja  to, wasz gość,* przem ów ił obcy 
g łosem  wzruszonym.

Seltanetta  uniesiona rozltoszą tego zdarzenia, 
rzuca się w objęcia Ammalata, a sparłszy g łów ­
k ę  na jego ram ien iu ,  wpatru je  m u  się długo 
w oczy, mówi do niego swemi ja snem i gwiazda­
mi, bo nsta oniem iałe  odmawiają jć j  wszelkiej 
posług i;  śmieje się i płacze w jednej i tej sa­
m ej chwili, jak  gdyby roznm  postradała. Młody 
Bcg nie może znaleźć miary swojćj radości, bo 
chociaż Seltanetta m ilczy , i usta nie zdradzają 
tajemnicy serca, on ją przecież rozumi, on czyta 
w je  j sercu I

»Ty m ię kochasz m ój aniele!* woła g łosem  
u n ie s ie n ia , przyciskając j ą  do swojćj piersi. 
fMiłość twoja^ jes t to  zdrój przyrzeczony przez 
proroka !«

Młoda dziewczyna zarnmicniwszy się :  że idąc 
za popędem  pierwszego uczucia wykryła laje- 
rn.iieę serca swego, wywinęła się z ram ion ko­
chanka i drżącym odrzekła  g łosem : »Alłah n iech 
będzio z nainil Miłość jestto  okropno słowo 1 
Zeszłego roku  idąc przez wieś, w idzia łam , ja k  
m łodą  dziewczynę lud kam ionował; uc iek łam  
z przestrachu, ale krwawy obraz tej grzesznicy 
zawsze m ię  ścigał, zawsze zdawało mi się sły­
szeć je j  bolesne jęk i!  A gdym się zapytała, jaka 
je s t  je j  w in a ,  ze ją  tak okru tną  karano śm ie r­
cią, powiedziano m l:  ża  jej zbrodnią  była m i ­
ł o ś ć ,  którą  powzięła ku  m ło d em u  męźczyźniel*

* 0 ,  w błędzie jesteś mój an ie le ,  m iłość nie 
je s t  z b ro d n ią , ona je s t  świętym p łom ien iem , 
sama tylko miłość, która  zdradza, jest zb rodn i­
cza , dla takiejto miłości ukamienowano owę 
dziewczynę.*

Na tę rozmowę nadeszła Sek ina ,  i wszystko 
troje wrócili do Wsi, gdzie się ju ż  wieść o po­
wrocie Ammalata była rozeszła. A chm ed  tem  
m ocno u radow any , zażądał niecierpliwie wie­
dzieć p rzygodę, która  się m ło d em u  Beg wyda­
rzyła. Jakoż ten zaczął tćm* opowiadać ją  sło­
w y : »Gdym w idzia ł,  że padł mój towarzysz, 
strzelam  do tygrysa i druzgocę m u  szczęk ę ; 
zwierz z okropnym  ryk iem  tarza się po zbro­
czonej własną pesoką zietni. Nagle wlepiwszy 
we m nie  pałające ś lep ie ,  zrywa się i rznea 
na  mnie z całą w ściekłością , ja  uderzam  go
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z  wszy sthich sił między ślepie strzelbą, i łam ię 
ją  na dwoje. Ogłuszony tem  u derzen iem  ty­
g rys,  zaczyna u c iekać ,  ja  gonię go; a gdy on 
coraz bardziej ustaje na siłach, dopędzam go, i 
topię w n im  ostrze mego sztyletu. Noc zapadła, 
m us ia łem  szukać pomiędzy skałami legowiska; 
nie m óg lem  na chwilę zmrnżyć oka, gdyż wy­
cie szakalów budziło  m ię  n ieustannie. Nazajutrz 
tak gęste m gły  zaległy ziemię, żem  nic na dwa 
kroki nie widział przed sobą. Nie znając oko­
licy, b łąk a łem  się przez dzień cały, i znowu m ię 
śród debr  i wądołów noc zabiegła. Bylato dla 
m nie noc okropna I Z brzaskiem dnia wzejszło 
słońce , a z n iem  wstąpiła i odwaga w dus/.ę 
m o je ;  zwróciłem  się na Wschód, a wielki A łłah  
sp raw ił ,  źe idąc p rzez  gęstwiny odwiecznych 
lasów, przyszedłem  przed nocą do sfarej świąt- 
nicy, gdzie nazajutrz jakby  cndem  proroka, Sel- 
łane ltę  znalazłem  I*

Khan rozkazawszy wypuścić z więzienia u%- 
■dena , oświadczył A m m ala to w i: ze Dzam bulat,  
sławny wojownik z m ałe j R ab a rd y i , przysłał 
.gońca z wezwaniem : aby się razem  z nim na 
wyprawę przeciw  Rosyjano.n połączyć. n ju trze j-  
sze sionce,« rzekł, szastanie cię na koniu, w gO' 
towym do boju rynsztunku.*

„Seltanetta pob lad ła ,  i wpatrzyła się żałośnie 
w lice swego kochanka. *Acli, ltiedyz te krw a­
we b o je  ustaną już  w górach naszych 1*

»Wtedy , kiedy woda dzikich potoków na­
szych, m lek iem  płynąć będzie, a na nagich ska­
łach  naszych, m igdały róść będą!* odpowiedział 
Khan w gniewie.

IY.
W Y P R A W A  NA ROSYJAN.

l lzeka  T e r tk ,  wpadająca w Kaspijskie morze, 
rozgranicza rosyjskie posiadłości przy Kaukazie, 
Na prawym brzegu tej rzeki lt, ą wsi Kabar- 
■dyńców, k tórych  m ylnie  m ają za Czerkiesów, 
m ieszka jących  po tamtej stronie K u b a n u , lub  
też  za Czeczeńców , którzy na wschód k u  m o ­
rz u  swoje siedziby mają. Kabardyńcy uznają 
tylko na pozór pauowanie rosyjskie, i pod płasz­
czyk iem  poddaństwa, są dla Rosyjan tem  nie­
bezpieczniejsi.  Onito zawiadamiają góra li ,  p o ­
dzielających z n im i je d n e  wiarę i jednakie  oby­
czaje, o poruszeniach i stanowiskach wójsk ro­
syjskich , oni p rzechow ują  po swoit h  wsiach 
górali ,  którzy p o tem  wypadłszy z swoich kry­
jów ek, uderzają  na Rosyjan, oni dostarczają im  
rosyjskiego prochu , nabywają od nich  zdobyczy, 
-a często i sam i rob ią  z nim i napadnę wycieczki. 
Nieraz też korzystając z tej pozornej z Rosyja- 
oam i zg o d y , używają jej na t o , aby wydrzeć 
góralom zdobycz. Wtedyto dla dopięcia swego

zam iaru  , nazywają się rosyjskiemi poddanymi, 
lównie jak  m  przyjaciółmi M uzułm anów  wte­
dy, kiedy z ich rabunków  korzystać mogą- Na 
lewym brzegu  rzeki ciągną się stanice (wsie) 
kozaków linijowych, potom ków  owych stawnych 
Zaporożców. Ci wpadają często w góry; r a b u n e k  
jes t  ich rzem iosłem  równie jak  ich sasiadów, 
od których się tylko d ług iem i brodam i różnią. 
Są między stanicami kozaków n iek tóre  osady 
chrześcijańskie. T e  były celem  częstych wycie­
czek górali. W  r. 1819 w jesieni,  połączyli sie 
Kabardyńcy i Czeczeńcy, ośmieleni n ieobecno­
ścią naczelnika wójsk rosyjskich, aby w 1500 lu ­
dzi uderzyć na te osady, zabrać wszystkich m ie ­
szkańców w łyka i wziąć łu p e m  wszystek ich 
dobytek. Naczelnikiem  Kabardyńców byt D żem - 
bulat. —  A m m alat Beg  okazawszy pismo od 
snłtana Achmeda, został od kabardyńskiego h e t ­
mana, otwartemi przyjęte ramiony, wszelako dla 
zniweczenia wszelkiej zdrady, nie objawił m u  
D ż e m b u la t ,  przez którą  rzekę  i gdzie p rzep ra ­
wiać się zamyśla. Po ukończonych przygotowa­
niach wyznaczył naczelnik w ie ś , w której się 
wszyscy towarzysze lej wyprawy zebrać m ie li  i 
wydał rozkazy, aby się w m ałych  oddziałach ta- 
jem n e tn i  drugi tamże udali. Z zachodem  słońca 
byli ju z  wszyscy na oznaczonem miejscu. Wieś 
obstawiono w około s t ra ż a m i, k tó re  odcbiały  
nakaz , strzelać do każdego, lltoby się ze wsi 
chciał oddalić. W ielu  uzdenów, towarzyszów tej 
wyprawy, zabawiało się po domach swoich k re ­
wnych i p rzy jac ió ł ,  D żem bu la t  zaś i A m m alat 
przepędzili  noc całą pod gołem  n iebem  przy o- 
gnisltu obozowem; pierwszy zajęty był planam i 
wyprawy, a myśli drugiego, ulatywały w góry awa- 
ryjsl.ie —  do Seltanellyl

yRędzieto zapewne rozpraw a g o rą c a ,« p rze ­
mówił D żem bula t  do młodego Rega. ^Słyszałem, 
że  pu łkow nik  II* je s t  w pobliskości z wojskiem 
8Wojem.«

»Tem  lepiej dla nas; tm  większa liczba R o ­
syjan, tem  więcej ich  padnie z naszej ręUi,* od­
rzek ł  A m m alat spokojnie.

»Gdzież chcesz walczyć? czy z p ierwszem i 
oddziałami, k tóre  mają trzody zabierać, czyli też 
ze m n ą  w szyku odwodowym ?«

»Tam gdzie największe będzie  niebezpie- 
czeństwo.*

»Zostań więc przy m nie  i przy Abrekach.«
»Któż są ci Abrekowie?*
»Nasi n a jśm ie ls i , najwaleczniejsi jeźdcy. O n t  

zobowiązują się przysięgą na dwa lu b  trzy laia,, 
żadnej nie oddawać się och o c ie , w walce nie 
oszczędzać życia, najm niejszej mścić się obrazy, 
nikogo z rąk  żywcem nie puśc ić ,  n ikom u nie 
p rzeb aczy ć , choćby on by ł przyjacielem lu b
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b r a t e m ,  c u d z e  d o b r o  s o b ie  p r z y w ł a s z c z a ć , s ł o w e m ,  
w o j n ę  k r w a w ą  w y d a w a ć  c a ł e m u  r o d z a j o w i  l u d z k ie m u .  
Ci, k t ó r z y  się  u r o c z y s t ą  p r z y s i ę g ą  na  tak ie  ż y c ie  sk a ­
z u j ą  , z o w ią  s ię  A b r e k o w ie .  n i e b e z p i e c z n a  j e s t  s ą s i a ­
d o w a ć  z n im i ,  a r o z t r o p n o ś ć  n a k a z u je ,  p r z y  s p o tk a n iu  
s ię  z n im i  n a  g o ś c iń c u  , m ie ć  z a w s z e  k u rek  o d w i e ­
d z i o n y . a

» C ó z  m o ż e  u zćen a  s k ło n i ć  d o  tak  r o z p a c z l i w e g o  p r z e d ­
s i ę w z ię c i a  ?«

s D b ó s t w o ,  c h ę ć  w s ła w ie n i a  się  o d w a g ą ,  l u b  in n e  j a ­
k ie  w ie lk ie  n i e s z c z ę ś c i e . . . a  A le  p a t r z !  c o r a z  w ię c e j  
r o z ś c i e l a  s .ę  m g ła  n ad  r z e k ą  T e r e k ,  c z a s  w z .ą ć  s ię  do  
r o b o t y . *

D z e m b u l a t  d a ł  znaK p i s z c z a ł k ą ;  d ł u g o - w l e k ł y  gw izd  
p r z e s z y ł  p o w i e t i z e ,  na  c o  w s z y s tk i e  o b o z o w e  c z a ty ,  
t y m ż e  s a m y m  znak iem  o d p o w i e d z i a ł y .  Z a  kilka c h w i l  
z e b r a l i  s ię  w s z y s c y  g ó ra le  i b y l i  w  p o g o t o w i u  d o  w y ­
r u s z e n ia .  P o  k ró tk ie j  n a r a d z i e  : w  k t ó r ć m  m ie j s c u  p r z e z  
r z e k ę  p r z e p r a w i ć  s ;ę m a j ą ,  p u ś c i ł  s ię  c a ł y  h u f ie c  ku 
b r z e g o m  rze'ki w  j a k  n a jw ię k s z e m  m i l c z e n iu .  K o n ie  
n a ś l a d o w a ł y  s w o ic h  j e ź d c ó w ,  ż a d e n  ani  z a r ż a ł  an i  d z w ię -  
k n ą ł  k o p y t e m .  S t a j ą  n a r e s z c ie  n a d  b r z e g ie m ,  w o d a  o d  
s t r o n y  g ó r y ,  b y ł a  p ł y t k ą ,  j e d n a k ż e ,  a b y  m e  z w r ó c ić  
b a c z n o ś c i  K o z a k ó w  o d d z i a ł  j e d e n  p r z e p r a w i ł  s ię  n ie ­
c o  p o w y z ć j  p r z e z  r z ć k ę ,  j e d n i  p o s z l i  w  p ł a w ,  d r u d z y  
n i e  u fa ją c  s w o im  k o n io m  , p o w ią z a l i  im  do  n ó g  p r z e ­
d n i c h  w z d ę te  p o w i e t r z e m  w o j ł o k i .  W z d ł u ż  l e w e g o  b r z e ­
gu rzćki  c ią g n ą  cię m ajak i  ( s t r a ż n i c e ) ,  na  k a ż d y m  . p a ­
g ó rk u  s t e r c z y  ż e r d ź  z s m o ln ą  b a r y ł k ą  i s ł o m ą ,  k tó r ę  
p o d p a l a j ą ,  j e z l i  c z a t y  l i n i j o w e  t r z e b a  o s t r z e d z  o j a k i ć j  
t r w o d z e .  P o m i m o  t o  w s z y s tk o  p o d  z a s ło n ą  n o c n e j  
m g ł y  p r z e m y k a j ą  Się n ie r a z  g ó ra le  p o m i ę d z y  s t r a ż e  
j a k  w o d a  p r z e z  s i to  I  t y in  r azem  u d a ł o  im się  u j ś ć  
b a c z n o ś c i  c z a t  r o s y j s k i c h .  P o  ki lku K a b a r d y u c ó w  p r z e ­
s u n ę ł o  s ię  z - c i c h a  p o - p r z e d  p o s t e ru n e k  kozack i .  P o s t a n o ­
w i l i  on i  p i ć r w s z e  d w ie  n a jb l i ż s z e  s t r a ż e  o m in ą ć  ,  s p r z ą t ­
n ą ć  j e  c o k o lw ie k  p ó ź n i e j ,  w z ią ł  sam  D z e m b u la t  n a  s ie ­
b ie .  Z a t r z y m a ł  s ię  w ię c  w  t y m  z a m ia rz e  nad  b r z e g ie m  
rz ć k i  n a  w z g ó r k u  i r o z k a z a ł  j e d n e m u  z 'o w a r z y s z ó w  
p o d l ć ź ć  aż  za ż e r d ź  z s m o ln ą  b e c z u ł k ą ,  a p o t e m  s to  
k r o k ó w  o d l i c z y w s z y ,  sk rzes ać  k ilka r a z y  o g n ia .  K o z a k ,  
k t ó r y  l e ż a ł  n a  z iem i D ized  ż e rd z ią  , t r z y m a j ą c  l o n t  
w  j e d n ć j ,  a c u g le  w  d ru g ie j  r ę c e ,  o b e j r z a ł  s i ę ;  u j r z a ł  
i s k r y .  G d y  sii k r z e s a n ie  o g n ia  p o n o w i ł o  , p o r w a ł  s ię  
i w p a t r z y ł  w  t o  m i e j s c e ,  g dz ie  m u  s k ry  b ł y s k a ł y ,  i 
w ł a ś n i e  g d y  się  n a m y ś la ,  c z y  to  n ie  są  znaki C z e c z e ń ­
c ó w ,  k tó r e  im  s łu ż ą  za  w s k a z ó w k ę  w n o c n ć j  w ę d r ó w ­
ce , D z e m b u l a t  k o r z y s t a  z j e g o  n a m y ś le n i a ,  p o d c h o d z i  
z b l i sk a ,  i c iska  m u  z c a ł ć j  m o c y  w  s a m ę  p i e r ś  s z ty le t .  
K o z a k  o s t r o  u g o d z o n y  p a d a  w z n a k  i k o n a  n ic  w y d a w ­
s z y  j ę k u .  Ś p i ą c y  to w a r z y s z  j e g o  k o ń c z y  r ó w n ie ż  ś m i e r ­
c i ą  n a g łą .

N a  znak  u m ó w i o n y  z e b ra l i  s ię  g ó r a l e  w  j e d n ę  k u p ę ,  
i r z u c i l i  s ię  c z w a łe m  n a  w i e ś ,  k tó r ę  za  cel s w e g o  r a ­
b u n k u  o b r a l i .  W i e śn ia c y  tak  n i e s p o d z i a n ie  n a p a d n ię c i ,  
s ł a b y  t y l k o  s tu w .l i  o p ó r ;  c i ,  k t ó r z y  z b r o j n ą  ręką  u s i ­
ł o w a l i  n a p a d  o d e p r z e ć ,  j e d u  w  p i e ń  w y c i ę c i ,  d r u d z y  
w  n i e w o lę  z a b r a n i ; m ai  i t y l k o  l iczb a  r a t o w a ł a  s ię  u -  
c ie c z k ą .  K a b a r d y ń c e  w ł a m  i ją  s ię  w  d o m y , u n o s z ą  
z  s o b ą  w s z y s tk o  c o  k o s z t o w n e , le c z  ł a d n e j  in n ć j  n ic  
Czyn ią  s z k o d y ;  n ie  t r a t u j ą  z b o ż a  p o  ł a n a c h ,  n ie  n i s z ­
c z ą  w in o r o ś l i  p o  w z g ó r z a c h ,  m e  p a l ą  d o m ó w :  b o A z y -  
j a t a  s z a n u j e  d a r y  B o g a  i p r a c ę  c z ł o w i e k a .  
—  Z d o b y c z  b y ł a  z n a c z n ą .  W  n i e s p e ł n a  g o d z in ie  c a łą  
w i e ś  z r a b o w a n o .  T y m  c z a s e m  kilka  z w in n y c h  g ó ra l i  
o t o c z y ł o  t a b u n  k o n i ,  k tó r e  s ię  n a  s t e p i e  p a s ł y ,  k o z a k a -  
p a s t u c h a  w z ię to  w  ł y k a ,  a k o n ie  p o g n a l i  w p r o s t  ku  
r z e c e ,  s t r z e l a j ą c  n a  w i a t r  z s t r z e lb  i p i s t o l e t ó w .  C zer-  
łt ies n a  d z i e ln y m  k o n iu  p r o w a d z i ł  c a ł y  t a b u n ;  c z w a łe m

p ę d z i ł a  w ia t r o n o g a  c h m u r a  l a t a w c ó w  aż ku t e m u  m ie j ­
s c u ,  gdi.ie T e r e k  p ie n i  s ię  o  w y » o k ie  b r z e g i .  T u ,  z a  
p r y k ł a d e m  k on ia  C z e rk ie sa ,  c a ł y  t a b u n  r z u c i ł  s ię  w p ł a w  
i t r z y m a j ą c  n o z d r z a  w  p o w i e t r z u ,  p ł y n i e  k u  d r u g i e m u  
b r z e g o w i  rzek i .

N a  d a n e  h a s ło  o  n a p a d z i e  g ó ra l i  z a j a ś n i a ł y  w z d ł u ż  
c a łe j  l in i i  g ra n ic z n ć j  o g n ie  s t r a ż n i c z e j  Z  b rz a sk ie m  d n iu  
z a c z ę ł o  s ię  n ie b o  w y j a ś n i a ć .  G ó r a l e  p u ś c i l i  s ię  w  n i e ­
ł a d z i e  ku r z e c e ,  t a m o w a n i  w  p o ś p i e c h u  p r z e z  j e ń c ó w  
i t r z o d y .  N a r a z ,  u k a z u ją  się w  da l i  K o z a c y  i c z y n i ą  
za  k rzak am i  z a s a d z k ę .  N ie b a w e m  r o z p o c z y n a j ą  o g i e u  
k a r a b i n o w y  z w y s ł a n y m  p r z e c iw  n im  o d d z i a ł e m  g ó ia l i .  
A  g d y  c z ę ś ć  t r z o d y  j u ż  s ię  b y ł a  na  t a m tą  s t r o n ę  r z ć k i  
w y d o s t a ł a ,  w z n o s i  s ię  n a g le  p y ł u  c h m u r a ,  w z b i t a  h o -  
p y t a m i  h u f c u  K a b a r d y ń c ó w .  S z e ś ć s e t  g ó ra l i  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  A m m a la t a  i D ż c m b u l a t a ,  gon i  n a  s p o t k a n ie  
s ię  z n i e p r z y j a c i e l e m ,  a b y  go d o p ó t y  w s t r z y m a ć ,  aż  
d o p o k ą d  re s z ta  g ó ra l i  w r a z  z t r z o d a m i  n a  d ru g ą  s t r o n ą  
rzek i  s ię  nie  p i z e p r a w i .  O b y c z a j e m  a z y ja ty c k im  p r z y -  
g o n iw s z y  na  d w a d z ie ś c ia  k r o k ó w  do  ro s y j s k i ć j  k o n n i c y ,  
w y s t r z e l i w s z y  w  czw a le  n a b i t e  s t r z e l b y  i z a w ie s iw s z y  
j e  n a  p l e c a c h ,  l e c ą  o b c e s  z d o b y t ą  s z a b l ą .  K o z a c y  
z n a j ą c  ich  p o d s t ę p y ,  d a w s z y  o g n ia  z k a r a b i n ó w ,  u c i e ­
kają  w  n a j t ę ż s z y m  p ę d z i e .  G ó r a l e  r o z o c h o c e n i  t y m  
w y p a d k ie m  , p ę d z ą  ku s t r z e l c o m  43. p u ł k u  , k t ó r y  s i ę  
w  dal i  p o d  lask iem  b y ł  r o z ł o ż y ł , lecz  n ag ie  j a k b y  
z z iem i w y r a s t a j ą  r o t y j s k i e  p u łk i  w  c z w o r o b o k i  u s t a w io ­
n e  i s y p i ą  o g ie ń  m o r d e r c z y  n a  g ó ra l i .  Ci b y n a j m n i ć j  
t ć m  m e  u s t r a s z e n i , z s ia d a ją  z k o n i  i u s i ł u j ą  z a j ą ć  g ę ­
s t w i n ę ,  a b y  n a  K o s y ja n  z t y ł u  u d e r z y ć ,  l ecz  n a g le  
o d s ł o n i ę t e  z t e j ż e  s t r o n y  d z ia ła  , s i e ją  ś m ie r ć  i z n i s z ­
c z en ie  k a r ta c z a m i .  T r u p a m i  z a s ł a n a  z ie m ie ,  m i ę d z y  gó ­
ra la m i  p o w s ta j e  n i e ł a d  i z a m ie s z a n ie .  N a d a r e m n ie  j a k  
l w y  w a lc z ą  A m m ala t  i D z e m b u l a t ,  d w a d z ie ś c ia  r a z y  
n a c i e r a j ą  g ó r a l e  z c a ł ą  w ś c ie k ło ś c i ą ,  i ty l e ż  r a z y  w s te c z  
r z u c a  m h  s i ła  p r z e m a g a j a c a ; z c a ł ć m  w y s i l e n ie m  w a ­
l e c z n o ś c i  s w o je j  n ie  m o g ą  s ię  p r z e b i ć  p r z e z  c z w o r o ­
b o k i  r o s y j s k .e .  W y c i e ń c z e n i  n a  s i t a c h ,  a le  n ie  p o k o ­
n a n i  w  w a l e c z n o ś c i ,  o p u s z c z a j ą  p l a c  b o j u  i z s t e m a  
je z d c a m i  id ą  w  p ł a w  p r z e z  rzćkę .  N a  d r u g ić j  s t r o n i e  
rzek i  z s iad a ją  z n o w u  z ko n i  i r z ę s i s ty m  m io ta j ą  o g n ie m  
n a  p r z e c i w n ą  s t r o n ę  , a b y  z a s ło n ić  o d w r ó t  k r a j o w c ó w  
s w o ic h .  O d d a n i  z ż a r l iw o ś c i ą  t e j  w a lc e ,  p o s t r z e g a j ą  z a  
p ó ź n o ,  że  K o z a c y  p r z e p r a w i w s z y  s ię  p r z e z  r z ć k ę  p o -  
w y ż ć j  ic h  s t a n o w i s k a ,  o ta c z a l i  ich  d o k o ła .  N ie b a w e m  
o to c z e n i  zc  w s z e c h  s t r o n  g ó r a l e ,  n ie  m ie l i  in n ć j  n r d  
ś m ie r ć  n a d z i e i l

W  tak  r o z p a c z l iw ć j  c h w i l i  m ó w i  A m m a la t  d o  s w e g o  
t o w a r z y s z a :  » M u ie  ż y w c e m  n ie  d o s t a n ą ,  ja k ie ż  t w o j e  
D z e m b u l a t  p o s t a n o w i e n i e ? *

» S ą d z i s z ż e ,  iż m o je  r ę c e  s t w o r z o n e  n a  t o ,  a b y  d ź w i ­
g a ły  k a jd a n y ? *  o d r z e k ł  d u m j i e  n a c z e ln ik .

s B r a c i a l *  z a w o ł a ł  A m m a la t .  s J e s t ż e  k to  m ię d z y  n a ­
m i , k t ó r y b y  p r z e n o s i ł  n i e w o lę  n a d  ś m ie r ć  w a le c z n ą  ?«

»Um rzćć,  um rzćć  z b ro n ią  w  ręku, to  nasze h a s ł o !« 
głośnym  zaw oła l i  ch ó rem .

T c  m ó w i ą c  p r z e b i j a l i  s z ty le ta m i  k o n i e ,  a b y  s ię  n i e  
d o s t a ły  w  r ę c e  R o s y ja u  , a  w z n ió s ł s z y  m u r  z t r u p ó w  
k o ń s k ic h ,  o c z e k iw a l i  n i e p r z y j a c i e l a .  K o z a c y ,  o b a w i a j ą c  
s ię  r o z p a r z h t r ć j  walki ,  s t r r y . n y w a h  s ię ,  a b y  się  p r z y ­
g o to w a ć  d o  n a ta r c ia .  N ie je d n a  k u la  a r m a tn i e  w y s ł a n a  
z p r z e c iw n ć j  s t r o n y  rz e k i  , w p a d ł a  w  s a m  ś r o d e k  t ć j  
garstk i  b o h a t e r ó w ,  a ie  z i d e n  n ie  r u s s y ł  s ię  z s w e g o  
s ta n o w is k a .  N a r a z  w s z y s c y  s m u t n y m  g ło s e m  w z n ie ś l i  
p i e ś ń  ż a ł o b n ą .

S a m  n i e p r z y j a c i e l  z d u m ia ł  s i ę  n a d  ta k ić m  m ę z t w e m .  
N a re s z c ie  z o k r z y k ie m :  s h u r r a l *  u d e r e y b  K o z a c y  n a  
g ó ra l i .  Ci d a w s z y  p o i a z  o s t a tn i  o g n ia ,  r o z t łu k l i  s t r z e l ­
b y  o  h a n  lenie ,  i z p a ł a s z e m  w  r ę k u  r z u c i l i  s i ę  z w ś c i e ­
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k ło ś c ią  n a  R o s y j a n  A b re k o w ie  p o w i ą z a w s z y  s ię  p a s a ­
m i w  j e d . i ę  d łu g ą  l i n i j ę ,  u d e r z y l i  ś r ó d  o k r z y k ó w  w o ­
j e n n y c h  na n i e p r z y j a c i e l a .  Ż a d e n  n ie  p r o u i ł  o  ż y c ie ,  
w s z y s c y  iegli  p o d  r o s y j s k i ć m i  b a g n e ta m i .  A m m a la t ,  
r a n i o n y  w  g ło w ę ,  p a d ł  n a  s to s  t r u p ó w  s w o ic h  z io m k o w .

(C iąg  d a l s z y  nas tap i . )

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln ic zo -p rze m y s ło w e g o  p o d  

r e d a k c y ją  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  1. 
i o b e j m n j e :  1) W s t ę p .  2 )  U w a g i  A n to n ie g o  M y s ł o w ­
s k ie g o  n a d  h a n d le m  z b o ż o w y m  z G a l ic i i  d o  O d e s s y ,  i 
n a d  z a p r o w a d z e n ie m  żeg lug i  p a r o w e j  n a  D n i e s t r z e ;  —  
> Nr.  2 . z a w i ć r a j a c y :  U w a g i  A n to n ie g o  M y s ło w s k ie g o  
n  id h a n d le m  z b o ż o w y m  z G a l i c i i  do  O d e s s y ,  i n ad  
z a p r o w a d z e n i e m  żeg lug i  p a r o w ć j  na  D n ie s t rz e  (c ią g  
d a l s z y ) .  2 )  K a te c h i z m  d la  s a d o w n ik ó w .

L  B r a k o w a .  N a k ła d e m  k s ię garn i  J ó z e fa  C y p c c r a  
W y c h o d z i  w  p o s z y t a c h  d z i e ło  : G roby i  pom niki królów , 
orc-z s ła w n ie jszych  merzv w  polskich  w  św ią tyn iach  krakow ­
skich, z e b r a n e  i o d r y s o w a n e  p r z e z  A l e i a n d r a  P ł o n c z y ń -  
zk ieg o .  P o s z y t  p i e r w s z y  p r ó c z  t e s t u  o b e j m u j e  3 s t a ­
r a n n i e  w  W r o c ł a w i u  l i t o g ra f o w a n c  t a b l i c e  , p r z e d s t a ­
w i a j ą c e :  1)  P o m r i k  W ł a d y s ł a w a  k s ię c ia  z fam ili i  P i a ­
s t ó w ,  w  k o śc ie le  0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  w  K ra k o w ie .  2 )  
P i e r w o t n y  p o m n ik  L e sz k a  c z a rn e g o  w  k o śc ie le  0 0 .  
D o m i n i k a n ó w .  3 )  P o m n ik  JL.eszha c z a rn e g o  ( p ó ź n i e j s z ć j  
s t r u k t u r y )  w  k o śc ie le  0 0 .  D o m i n i k a n ó w . —  T a m ż e  w y ­
s z ł a  w  t ł o c z n i  u n iw e r s y te c k ie )  : G ram m atyka prak tyczna  
je ż y k a  polsk izgo, p r z e z  J ó z e fa  M u c z k o w s k ic g o ,  O d d z i a ł  I .  
W  d ru k a rn i  zaś  J ó z e fa  C z e c h a :  D zw o n , R ezygnacyja , 
d w ie  p i e ś n i  F r y d ć r y k a  S z y l l e r a ,  t ł u m a c z y ł  A . ( d a m )  
G  (  o rczy r isk i  ? ) , o r a z :  P r z e s z ło ś ć  i teraźn ie jszo ść , p r o  
l o g  wieTszern (n a  o tw a r c i e  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o )  p r z e z  
a u t o r a  k o m e d y i  R e j  z N a g ło w ic  ( K .  M a j e r a n o w s k i e g o ) .  
—  K s ię g a rn ia  S t a n i s ł a w a  G ie s z k o w sk ie g o  z a jm u je  s ię  
o g ł o s z e n i e m  D ykcyjoi^arza bibPjneyo  w  4  t o m a c h ,  p r z e ­
ł o ż o n e g o  je s z c z e  r .  181J  p r z e z  ks. T u d e u s z a , p r o w i n -  
c y j a ł T  K a p u c y n ó w  , n a  p o l s k i  j ę z y k  z w ło s k ie g o  ks.  
P r o s p e r a  d e  A ą u i l a .

W z r o s t  R o s s y i .  P a ń s t w o  t o  n a b y ł o  z z iem i  n ie ­
g d y ś  s z w e J z k ić j  t y l e , j a k  c a ł e  t e r a ź n ie j s z e  k r ó l e s tw o  
sz w e d z k ie  , na  P o l s c e  z r ś  t y l e , j a k  c a ł e  c e s a r s tw o  a u -  
s t r y j a c k i e .  Z  T u r c y i  e u r o p e j s k i e j  p o w i ę h s z y ł a  s ię  R o -  
s y j t  o  tak i  o b s z a r  z iem i ,  jak c a łe  k r ó l e s t w o  p ru s k ie  
z  p r z y ł ą c z e n i e m  p r o w i n c y j  r e ń s k i c h ;  z T u r c y i  azy ja -  
ty c k ić j  n a b y ł a  t y l e  z iem i ,  sle m a ją  r o z l e g ł o ś c i  w s z y s t ­
k ie  p a ń s t w a  mn ej«ze e u r o p e j s k i e  t a z e m  w z i ę t e .  Z  P e r -  
s y i  n a b y ł a  taką p r z e s t r z e ń ,  ja k  c a ł a  A ng l i ja .  P o s i a d ł o ­
śc i  j e j  w  T a r t a , y i  są  tak r o z l e g ł e ,  j a l  T u r c y j a  e u r o ­
p e j s k a  , G r e c y j a  , W ł o c h y  i H i s z p a n i a  r a z e m  w z ię t e .  
K o s y ja  p o w i ę k s z y ł a  s ię  w c i ą g u  6 )  la l  o s t a tn i c h  o d r u ­
gie  t y l e ,  ile p r z e d  la t  64  w  E u r o p i e  p o s i a d a ł a .  G r a n i -  
;a r o sy j s k a  p o m k n ę ł a  kn B e r l i n o w i ,  D r e z n u ,  M o n a ­

c h iu m ,  vVićdt , .owi i P a r y ż o w i  b l i ż ć j  700 m il  an g .  (100  
n ie m ie c k ic h ) ,  ku K o n s t a n t y n o p o l u  o  500,  k u S t o c k h o l -  
m ie  o  63 0 ,  ku T e h e r a n o w i  o  1000 m i l  ang.

K s i ą ż ę  J ó z e f  P o n i a t o w s k i ,  k tó r e g o  n a d z w y ­
c z a j n y  t a l e n t  m u z y k a ln y  o b u d z i ł  p e d z i w i e n i e  w  c a ł y c h  
W ł o s z e c h ,  p r z e p ę d z i  tę  z im ę  w  P a r y ż u ,  g d ” ’e go n a j ­
ś w ie tn ie js z e  czeka  p r z y j ę c i e  T e n  m ło d y  2 8 lc tn i  Książę 
ś p i e w a  ja k  R u b in i ,  a k o m p o n u je  jak D o n iz e t t i .  Z w y k le  
p r z e b y w a  o n  w F l o r e n c y i ,  n a  w s z y s tk i c h  p r a w i e  t e a ­
t r a c h  w ło s k ic h  o k la s k iw a n o  j e g o  o p e r y .  W  p i ć r w s z y c h  
d n i a c h  g ru d n ia  z. r .  d a w a n o  w  R z y m i e  w  te a t rze  A r -

g e n t in o  n a j n o w s z ą  j e g o  o p e r ę :  B onifazio  de Geremet. 
T e  s a m e  h o ł d y  p o w t a r z a ł y  s ię  p r z y  d w ó c h  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  p r z e d s t a w ie n ia c h .  P o d c z a s  tć j  o p e r y  b y ł  48 r a z y  
p r z y w o ł a n y ,  a w  h o ń c u  u w i e ń c z o n y .  —

P a r o w e  i ż a g l o w e  s t a t k i  F r a n c y i  i A n g l i i .  
S t a tk i  m o r sk ie  w o j e n n e  A ngli i  i F r a n c y i  p r z e c h o d z ą  
c o  d o  l i c z b y  i s i ł y ,  f l o ty  w s z y s tk i c h  p a ń s t w  m o r s k . c h ,  
F r a n c y j a  m a  te r a z  113 z b r o j n y c h  o k r ę t ó w  p a r o w y c h  o  
si le  32 ,170  k o n i ,  A ng l i ja  zaś 88  s ta tk ó w  p a r o w y c h  
o  sile 2 0 ,0 0 0  h o n i .  F r a n c y j a  p r z e c h o d z i  A n g l i j ę  n ie  
t y lk o  w  u z b r o j e n i u  o k r ę to w e 'm ,  a le  i w  s i le  p a r o w e j .  
N a le ż y  j e d n a k ż e  p a m i ę t a ć ,  ze  A n g l i j a  na  p r z y p a d e k  
w o j n y  m o ż e  m ie ć  8 0 0  o k r ę t ó w  p a r o w y c h  na  s w o je  
r o z k a z y ,  je ź l t  z w a ż y m y  o b o w i ą z k i , j a k i e  w  te j  m ie r z e  
c ię ż ą  na  w s z y s tk ic h  p o c z t o w y  :u i h a n d l o w y c h  s t a t -  
h a c h  an g ie ls k ic h .  N a  w a r s z t a t a c h  o k r ę t o w y c h  te s t  t e r a z  
w ła ś n i e  w e  F r a n c y i  23 l i n i j o w y c h  ik r ę t ó w  o  Qo d o  
120,  a 2C f reg a t  o  45 d o  60  d z i a ł a c h .  W  p o r t a c h  a n -  
g ie lsk ić j  a d m i r a l i c y i  r o z p o c z ę t o  b u d o w ę  11 l i n i j o w y c h  
o k r ę t ó w ,  a  10 f r e g a t .  C z y n n a  t e m i  c z a s y  f lo ta  f r a n e n z .  
ka s k ła d a  s ię  z 181 o k r ę t ó w ,  m i a n o w i c i e :  z  o śm iu  l i ­
n i j o w y c h ,  16 f reg a t ,  22 k o r w e t ,  31 b r y g ó w ,  72  s l o o p ,  
p r z e w o z o w y c h  i ł a d o w n y c h  o k r ę t ó w ,  32  o k r ę t ó w  p a ­
r o w y c h .  W  g ł ó w n y c h  p o r t a c h  m o r s n ic h  s to i  c a łk ie m  
u z b r o j o n y c h  12 l i n i j o w y c h  i 1 f re g a ta .

W y s z c z e g ó l n i e n i e  n a s z e g o  z i o m k a  Z a ­
w a d z k i e g o ,  zn a n e g o  b a d a c z a  n a t u r y .  B a r o n  D e je ą n ,  
fe ld m a rs z a łe k  i p a r  F r a n c y i ,  w  d z ie le  s w o je m  w  P a r y ż u  
w y d a n e m ,  o p i s a ł  c h r z ą s z c z a ,  p r z e z  u c z o n e g o  p r o f e s o r a  
Z a w a d z k ie g o  w  g ó r a c h  k a r p a c k ic h  o d k r y t e g o  , p r z y ­
ł ą c z y ł  d o n  r y s u n e k ,  i d a ł  m u  n a z w ę :  A b a x  Z a w a d z -  
kiana. —  A na  o s t a tn i e m  z g r o m a d z e n iu  b a d a c z o w  n a ­
t u r y  i I e k a rz ó w ,  w  G r a c u  w  m ie s ią c u  w r z e ś n iu  o d b y ­
te m  , gdz ie  s ię  i nasz  Z a w a d z k i  j a k o  r e p r e z e n t a n t  n a ­
sz ego  f i r i ju  t t  d z ie d z in ie  b o ta n ik :  i zo o ló g i i  z n a j d u w a ł ,  
p o H a z y w a n o  n o w o  o d k r y te g o  c h rz ą s z c z a  z g ó r  b a ł k a ń ­
sk ic h ,  k tó r e g o  D r .  T r y d w a l d z k y ,  k u s to s z  p r z y  m u z e u m  
n a r o d o w e m  w  P e s z c i e ,  n a z w a ł :  Saperda Z aw adzkiana , 
w  n a g r o d ę  z as łu g  n a s z e g o  z io m k a .

F r i s z k o f f .  Anglik  S l a d e  o p o w i a d a :  że  w  R o s y i  
p r z e z  czas  d łn g i  b y ł y  b a n d y  z b ó je c k i e ,  w y n o s z ą c e  300  
do  400 g ł ó w , n i e d a w n o  d o p i e r o  z n ie s io n o  i w y n i s z ­
c z o n o  j e  do  s z c z ę tu .  W  o k o l ic y  S m o le ń s k  o s ł a w i ł  s ię  
h e r s z t  j e d n e j  b a n d y ,  na z w isk ie m  F r i s z k o f f .  T e n  p i s z e  
r a z  d o  p e w n e g o  m a ję tn e g o  o b y w a t e l a  i ż ą d a  2 0 ,0 0 0  
r u b l i ,  d o d a j e  o r a z ,  że  sa in p o  nie  n a a a jn t r z  w ie c z o r e m  
p r z y b ę d z i e .  O b y w a t e l  p o  d o j r z a ł ć j  r o z w a d z e  p o s e ł a  
d o  n a jb l i ż s z e j  z a ło g i  o p o m o c ,  w y ł u s z c z a j ą c  t o ,  c o  
za s z ło .  J a k o ż  n a z a j u t r z  p r z y  o d g ło s i e  b ę b n ó w  w c h o ­
dz i  d o  w s i  o d d z i a ł  z d w u d z ie s tn  ź o ł n i ć r z y  z p o d - p o ­
ru c z n ik ie m  n a  cz e le .  O b y w a t e l  p r z y j m u j e  i c h  j a k o  
s w o ic h  z b a w c ó w  o t w a r t e m :  r a m i o n y  i n g a s z c  a .jak 
n a j h o j n i e j .  P o  sn te m  śn ia d a n iu  r z e c z e  o f i c e r :  » M a m  
p o l e c e n i e  d z ia t a ć  w e d łu g  r o z k a z ó w  p a n a .  O  c ó ż  w ł a ­
śc iw ie  c h o d z i  , o p o w i e d z  p a n .*  O b y w a t e l  o p o w i a d a  
w s z y s tk i e  s z c z e g ó ły  s - r o j e j  p r z y g o d y .  » M a s z ż e  p a n  
g o tó w k ą  te  2 0 ,0 0 0  r u b l i? *  p y t a  o f lee r .  * M a m  j e , «  
r z e c z e  o b y w a t e l .  »Te 'm ci  l e p i e j , *  n ie  p o t r z e b u j ę  c z e ­
kać  d o  w i e c z o r a ,  g d y ż  j a t o  j e s t e m  —  F r i s z k o f f ,  a  t o  
są  m o i  to w a r z y s z e .*  S z l a c h c i c  c h c ą c  n ie  c h c ą c  m u s ia ł  
b y ć  p o w o l n y m  h e r s z t o w i  r a b u s i ó w .

J a k  m a  s e b i e  p o s t ę p o w a ć  l ć k a r z  p r z y ­
b o c z n y  p r z y  ł o ż u  c h o r e g o  c e s a r z a  h i ń -  
s k i  e g o .  J e ź l i  n a j w y ż s z ą  z i s to t  z ie m s k ic h  j a k a  n i e m o c  
o w ł a d n i e  ( że  c e s a rz  c h iń s k i  k ie d y  n a  p r a w d ę  z a s ł a b ­
n ą ć  lu b  u m r z e ć  m o ż e ,  n ie  w o l n o  o  t ć m  an i  w s p o m n i ć ć  
p o d  k a rą  śm ie rc i ) ,  m a  s ię  lćkarz p r z y b o c z n y  u d a ć  n a ­
t y c h m i a s t  d o  p a ł a c u ,  p r z y s t ą p i ć  00  ł o ż a  w ł a d c y ,  u p a ś ć  
n a  z iem ię  i w  c z t e r o g o d z i n n e j  m o d l i tw ie  d z ię k o ­
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w a ć  B o g u ,  że  n a jn i e g o d n ie j s z e g o  s łu g ę  o b d a r z y ł  s z c z ę ­
śc ie m  o g lą d a n ia  C e sa rz a  ua w y s o k ie j  p o ś c i e l i .  P o  s k o n -  
c z o n ć j  m o d l i tw ie  p r o s i  o  t o  u s z c z ę ś l iw ia j ą c e  p o z w o ­
l e n i e :  d o tk n ą ć  się  k o ń c a m i  p a l c ó w  n a jd o s to jn i e j s z e g o  
p u l s u .  P o t ć m  m a się  z n o w u  r z u c i ć  n a  z ie m ię ,  i, j e s z c z e  
e o r l iw ić j  i d łu ż e j  m o d l i ć  s ię  za  to  n i e w y p o w i e d z i a n e  
s z c z ę ś c i e ,  K tórego  z o s t a ł  u c z e s tn ik ie m .  S k o ro  s ię  p o d ­
n i e s ie  z z ie m i ,  u p r a s z a  n a jw ię k s z y  m a je s ta t  ś w ia ta ,  *aby 
m u  w o l n o  b y ł o ,  o g l ą d n ą ć —  j ę z y k .  vV t e j  c h w i l i ,  gdy  
C esarz  na  t o  z e z w a la ,  z o s ta je  le'karz w ła ś c ic ie le m  d w ó c h  
ł u b  t r z e c h  w s i  c h i ń s k i c h ,  a g d y  C e sa rz  na  p r a w d ę  j ę ­
z y k  w y s t a w i ,  z o s ta je  le'karz w  m ia rę  d ł u g o ś c i  j ę z y k a ,  
k t ó r y  na  w id o k  w y s ta w i ć  r a c z y ł ,  k u o - i - m n , k a -v o - i- t i  
l u b  ka -w e n -ti- tt ,  c o  t y l e  z n a c z y ,  j a k  u nas h r a b i a ,  k s ią ­
żę  l u b  w o j e w o d a .  T e r a z  d o p i ć r o  w o l n o  l e k a rz o w i ,  
p o d a w a ć  c h o r e m u  C e s a r z o w i  l ć k a r s t w o .  J e ź l i  c h o r o b a  
p r ę d k o  u s t ę p u j e ,  d o s t a j e  l e k u rz  w ó r  p e r e ł ,  j e ź l i  zaś 
z w o l n a ,  t o  s ię  d a je  l ć h a r z o w i  d o  p o z n a n i a :  że  z n ad -  
z w y c z a j n ć j  ła s k i ,  n a d z w y c z a j n e  d o s t a n ie  —  k i j e ;  j e ź l i  
za ś  z n a c z n ie  c h o r o b a  s ię  p o g o r s z y , l u b  j e ź l i  C e sa rz  
g ada  w  g o rą c z c e ,  w t e d y  b y w a  Ićkarz  j a k o  c z a ro w n ik  —  
ś c i ę t y .  J e ź l i  C e sa rz  u m r z e ,  w t e d y  c a ł a  r o a z i n a  Ićkarza  
aż d o  n a jd a l s z ć j  l in i i  p o k r e w i e ń s t w a ,  m us i  p o d o b n ą  gi­
n ą ć  s m 'e r c ią .  J e ź l i  zaś C e sa rz  w y z d r o w i e j e , w t e d y  
m o ż e  Ićkarz  c a ł ą  p r o w i n c y j ę  ż ą d a ć  w  n a g r o d ę  s w o ję .  
A le  n ig d y  n ie  w o l n o  l ć h a r z o w i  p o w t ó r n i e  I ć c z y ć  s w e ­
go  w s z e c h m o c n e g o  w ł a d c y  j e ź l i  w  c h o r o b ę  z n o w u  
z a p a d n i e .  P r z y p n j z c z a  s ię  b o w i e m :  ze  j u z  p r z y  p i ć r -  
w s z ć j  n i e m o c y  c a ł ą  s w o ję  m ą d r o ś ć  w y c z e r p a ł ;  d la  t e ­
go n o w ć j  p o t r z e b a  g ł o w y , n i e w y p r ó £ n i o n ć j  j e s z c z e  
z  m ą d r o ś c i .  ę W y j ę t o  z d z i e ł a  : B o in g t in  China. B y  A le -  
a a n d er M u rra y . T. I I . )

D a g e r o t y p i a  k o n t r o l ą  k a s y  t e a t r a l n ć j .  Na 
te rn  d o ś w ia d c z e n i u :  ze  ś w ia t ł o  l a m p y  d o  u z y s k a n ia
d a g e r o t y p ó w  u ż y te  b y ć  m o ż e ,  o p a r ł  p e w ie n  P ó i  cno-  
A m e ry k a D in  s w u j  b a r d z o  h o i z y s t n y  J1 d y reK cy j  t e a ­
t r ó w  w y n a la z e k ,  p o t r ą c o n y  d o  te g o  n ie u fn o ś c ią  d w ó c h  
d z i e r ż a w c ó w  w ie lk ie g o  t e a t r u  w  N o w y m - Y o r k u  hu sw o im  
k a s y j e r o m .  W  m ierne 'm  o d d a l e n iu  o d  l a m p i o n ó w  s p u ­
śc i ł  o n  z p u ł a p u  t e a t r u  n a  c z t ć r e c h  ż e l a z n y c h  p r ę t a c h  
m a s z y n e r y j ę ,  z a w i e r a j ą c ą  w s z y s tk o ,  c o  w  m ia r ę  w ie l ­
k o ś c i  t e g o  t e a t r u ,  d o  a p a r a t u  d a g e r o t y p o w e g o  p o t r z e b ­
n e  b y ł o .  W  c h w i l i ,  h ie d y  h i e r u j ą c y  t ą  m a s z y n e r y j ą  
s p o s t r z e g a ,  ze  j a k a  s c e n a  z a jm u je  s z c z e g ó ln ie j  u w a g ę  
p u b l i c z n o ś c i ,  w y s ta w ia  on  za p o c i ą g n ię c i e m  s z n u ra  u k r y t ą  
’o t a d  p ł y t ę  j o d o w ą  n a  d z i a ła n ie  p r o m ie n i  ś w i a t ł a ;  za 

kilka  s e k u n d  w y j m u j e  p ł y t ę ,  n a  Której o d w z o r o w a n y  
j e s t  p a r t e r  w  d a lo w id n i  ze  w s z y s tk ie m i  g ło w a m i  w i- 
d z ó w  , d a l ć j  l o ż e ,  n a k o n ie c  g a l e r y j e  w  k o le jn y c h  o d -  
S ta ik a c h ,  z n a jw ie r n i e j s z ć m  u g r u p o w a n i e m  g łó w  w s z y s t .  
k i c h .  T o  z d e j m o w a n i e  d a g e r o t y p u  z w i d z ó w ,  p o n a w i a  
s i ę  w  k a ż d y m  akc ie  w e d ł u g  o k o l i c z n o ś c i  i p o  kilka 
r a z y .  P o c z e m  i ' ‘w z o r y  t e  k ła d z ie  s ię  d o  z a m k n ię te g o  
f u t e r a ł u  i p r z e s ć łn  s ię  d y r e k c y i  t e a t r u ,  k tó r a  m a ją c  t a ­
k ą  k o n t r o l ę , m o ż e  x k a s y je ra m i  ś c i s ł y  r o b i ć  o b r a ­
c h u n e k .  —  S ł y c h a ć ,  ze  d y r e k t o r o w i e  m ie l i  z a m i a r ,  u -  
m ie ś c ić  p o d o b n y  a p a r a t  za  k u l i sam i  i n a d  s c e n ą ,  a b y  
k o n t r o l o w a ć  g r a j ą c y c h ,  a le  z a m ia r  t e u  r o z b i ł  s ię  o  d e ­
l i k a t n o ś ć  k o b i e c ą ,  a r t y s t k i  h o  w iem  u n i o s ł y  s ię  na  t o  
t y r a ń s k i e  ś p i e g o s tw o  n a j ż y w s z y m  g n i e w e m ,  i o ś w ia d ­
c z y ł y  z  o b u r z e n i e m :  z e  w o l ą  re c z ć j  po i  zu c ić  s c e n ę ,  
n i z  tak  n i e b e z p ie c z n e j  p o d d a ć  s ię  k o n t r o l i . ---------

O d  d r u g ić j  p o ł o w y  17. az  d o  k o ń c a  p ie rw s z ć j  p o ­
ł o w y  18. w ie k u ,  z a c z ę to  s p r o w a d z a ć  d o  P o lsk i  F r a n c u ­
z ó w  i F ra n c u z k i  z P a r y ż a  n a  o c h m i s t r z ó w  i o c h m i ­

s t r z y n i e  d la  dz iec i .  W k r ó t c e  w  W a r s z a w i e , L w o w i e ,  
W i l n i e  i K r a k o w ie  w z m o g ł a  s ię  t a k a  l i c z b a  F r a n c u z ó w ,  
ze  p o t r z e b a  b y ł o  o d p r a w i a ć  o s o b n e  d la  n ic h  n a b o ż e ń ­
s t w o  i m ie ć  p o  f ra n c u z k u  k a z a n ie .  P n S e k ,  z c z a s ó w  
J a n a  K a z im ie r z a ,  m ó w i :  s W i ę c e j  ich  ( f r a n c u z ó w  i f r a n -  
e u z e k )  w  W a r s z a w i e ,  n iże l i  o w y c h ,  k t ó r z y  c e r b e r o w e  
r o z d y m a j ą  o g n ie !  D o  p o k o j u  k ró le w s k ie g o  w n i j ś ć  za ­
w s z e  w o l n o  F ra n c u z o w i ,  a P o la k  m n s i  i p ó ł  d n ia  s t a ć  
u d r z w i .  O k n a  zam ku  W a r s z a w K i e g o  z a s ł a n i a j ą  p e r u ­
kam i swe'mi F r a n c u z i .  N ić  m a  te g o  d o m u  z d o b r y m  
t o n e m  , w  k t ó r y m b y ś  F r a n c u z a  lu b  F ra n c u z k i  n ie  n a ­
t r a f i ł .  P a r y ż  , j a k b y  u d e r z o n y  laską  c z a r n o k s ię z k ą ,  
p r z e n i ó s ł  s ię  t e r a z  n a  ł o n o  c a łe j  P o lsk i  , i d o k o n y w a ł  
na  n a r o d z ie  m o r d e r s t w a  m o r a ln e g o !  F r a n c u z i  p r z y b y ­
w a j ą c y  d o  P o l s k i ,  s ą to  s a m e  a w a n tu r n ih i  lu b  n i e u k i ,  
b o  in aczć j  z n a l e ź l i b y  w  w ł a s n y m  k ra ju  s z ć ro h ie  p o l e  
d o  k a r j e ry .  O  u m ie j ę tn o ś c i  i n a u k a c h  n ie  m a ją  a n i  
w y o b r a ż e n i a ; n ie r a z  c z y t a ć  i p i s a ć  nc z ą  s ię  d o p i e r o  
w  P o l s c e .  A le  d o ś ć  im  n a  t ć m ;  b o  u nas  m ó w i ą :  S ą ­
to  lu d z ie  n a d e r  u c z e n i , g dyż  m ó w a  p o  f ra n c u z k u  t a k  
w y b o r n i e ,  a p r z y t ć m  t y l e  m a j ą  s p r y t u  i d o w c i p u !  P a ­
p l a n i e  p o  f r a n c u z k u  j e s t  j e d y n y i r  znak iem  w y z s z ć j  o -  
ś w ia ty .  O  u m i e j ę t n o ś c i  n ik t  n ie  m a r z y ; b ł y s z c z e n i e  
w  s a lo n ie ,  z e w n ę t r z n a  o g ł a d a  i p i ę k n y  t a n i e c ,  zajmuję* 
m ie j s c e  n a u k i !  —  K o ł ł ą t a j  zaś  c h a r a k t e r y z u j e  czas  
te u  w  n a s t ę p n y c h  w y r a z a c h :  ^ G a r d z i ł  m a g n a t  n ie  m ó ­
w i ą c y m  p o  f ra n c u z k u  P o l a k i e m ;  o s z u k iw a ł  i k t ó c i ł  
m a g n a tó w  p r z e b i e g ł y  w  z łe j  ł a c in i e  j u r y s t a ;  b y ł  o f i a ­
rą  w z g a r d y  i p o d s t ę p n  t e n , c o  an i  p o  f r a n c u z k u  n i c
m ó w i ł ,  an i  j u r y s t y c z n ć j  ł a c i n y  n ie  z n a ł . ® ---------

N a d w o r z e  Z y g m u n ta  s ta re g o  s z c z w a n ie  n i e d ź w ie d z i  
b a r d z o  u l u b i o n e  Dyło. J e d n e g o  r a z n  p r z y  t ć j  z a b a w ie  
w  W i l n i e ,  p s y  b i rd zo  o k a rm io n e  „ n ie d ź w ie d z ia  b r a ć  
n ie  c h c i a ł y .  K r ó l  s ię  g n ie w a ł .  y K a z n o  k r ó l u , s  r z e k ł  
S t a ń c z y k ,  b ł a z e n  k r ó l a ,  a s p n ś c i ć  n a  m e g o  s w o ic h  p i -  
s a r z ó w ,  o n i  ż e b y  się  n a jw ię c e j  o b ż a r l i ,  z aw s z e  d o b r z e  
b i o r ą . « W i a d o m ą  j e a t  r z e c z ą ,  i e  za  c z a s ó w  Z y g m u n t a  
za  k a ż d y  p r z y w i l e j  z k a n c c la r y i  k ró le w s k ie j  i za  h a ł d y  
l i s t  k ró le w s k i ,  m n s ia n o  d o b r z e  p ł a c i ć . —  S t a ń c z y k  c z ę ­
s to  w s t r o ju  d z i w n y m  s z a c L o w y m  p r z e c h a d z a ł  s ię  p o  
u l i c a c h  K r a k o w a .  C h ł o p c y  u l iczn i  b ieg a l i  za  n i m ,  i 
k r z y c z ą c ,  s k u b a l i  i w y ś m ić w a l i  go .  B a z  n a w e t  z o p o ń ­
c z y  go o d a r l i .  Z a  p o w r o t e m  d o  z a m k u ,  k ró l  ś m ia ł  s i ę  
z S t a ń c z y k a ,  ze  s ię  d a ł  o b e d r z ć ć  u l i c z n ik o m .  s C i e b i e  
królu® o d p o w i e d z i a ł ,  ag o rzć j  o b d a r t o ,  z . o r a n o  ci  S m o ­
le ń s k ,  a p r z e c i e ż  m i l c z y s z . a ---------

N a jp i e r w s z a  s z k o ła  w  P o l s c e ,  p o w s t a ł a  w S m o g o r z o w i e ,  
z a ł o ż y ł  ją  r ,  1005 U r b a n ,  b i s k u p  w r o c ła w s k i ,  r o d .  W ł o c h .

D o w c i p n a  o b r o n a .  C h e m ik  G a n u a l  w  P a r y ż a ,  
w y n a l a z c a  n o w ć j  m e t o d y  b a l s a m o w i n  a ,  k t ó r y  n r  t o  
w y ł ą c z n y  p r z y w i l ć j  u z y s k a ł ,  z a s k a r ż y ł  n i e d a w n o  p e w ­
n e g o  Ić k a rz a  p r z e d  s ą d e m :  i e  t e n ż e  n a ś l a d u j e  j e g o  
s p o s ó b  b a l s a m o w a n i a .  A d w o k a t  c h e m ik a ,  E m a n u e l  A ra -  
g o , z b i j a j ą c  z a r z u t y  I ć k a r z a ,  r z e k ł  m i ę d z y  in n ć m i  t e  
s ł o w a : » P a n  tw ie r d z i s z ,  że  p a n  G a n n a l  n ie  m a  p r a w a  
b a l s a m o w a ć  u m a r ł y c h ,  b o  n ie  j e s t  an i  l ć k a r z e m ,  a n i  
c h i r u rg i e m .  T y l k o  s ię  n i e  g n ie w a jc ie  m o i  p a n o w i e  l ć -  
k a r z e !  P a n  G a n n a l  n ie  w c isk a  s ię  b y n a j m n i ć j  d o  w a ­
sz e g o  z a w o d u .  O n  w t e d y  p r z y c h o d z i  dc w a s z y c h  k l ie n ­
tó w  k iedy  ci  w a s z ć j  p o m o c y  j u ż  nie p o t r z e b u j ą .  
Z r ó b c i e  t y lk o ,  a b y  z  w a s z y c h  k l i e n tó w  m n ić j  a m i ć r a ł o .  
o n  się  nie  u s h a rz y ,  źe  m n  z m n ie j s z a c ie  z a r o b k u ,  k l o i  
p a n o w i e  l e k a r z e ,  w y  je s te ś c ie  a r t y s t a m i ;  p a n  G a n n a l  
za ś ,  jako  b a l z a m u j ą c y  t r u p y ,  j e s t  t y lk o  r z e m ie ś ln ik ie m ,  
o n  d z i e ł a  w a s z ć j  s z t o k i ,  o p r a w i a  w  r a m y !
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